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„Królik, Królik” w Teatrze Ludowym

Wczoraj miałem okazję być w Teatrze Ludowym na komedii, która miała premierę w piątek. 
Mowa tu o sztuce „Królik, Królik”. Ostatni raz w Ludowym byłem w liceum, razem z klasą, na 
jakimś obowiązkowym przedstawieniu i średnio mi się podobało. Miałem nadzieję, że tym razem 
będzie lepiej, czytałem opis spektaklu, wydawał się zachęcający. Nie myliłem się, dwie godziny 
spędzone w teatrze były świetną rozrywką.

„Królik, Królik”, to opowieść o francuskiej rodzinnie. Rodzinie, w której wszystko jest 
poukładane i na swoim miejscu, do czasu kiedy okazuje się, że tak nie jest. Owa familia składa 
się z mamy, trójki synów, dwóch sióstr i taty. Celowo wymieniam ojca na ostatnim miejscu, bo nie 
jest nikim ważnym w tym domu, ot zwykłą popierdółką, która chowa się po kątach. To mama jest 
głową rodziny, to ona stanowi jej fundamenty, zapewnia jej byt, podejmuje wszystkie decyzje i 
martwi się o jej przyszłość.

Mimo, że rzecz dzieje się we Francji, to reżyser spokojnie mógłby przenieść akcję do Polski i chyba 
byłoby to nawet bliższe prawdy. W ilu polskich domach jest tak, że ojciec odgrywa 
trzeciorzędną rolę, bo albo udaje, że pracuje i jest zajęty, albo pije, albo go nie ma? W ilu 
rodzinach waszych znajomych jest tak, że to do matki przychodzi się z problemami, bo wiadomo, 
że ojciec i tak nic nie poradzi? Ta sztuka jest właśnie o matce (matce Polsce chciałoby się 
powiedzieć) - jej roli, znaczeniu i ciężarze, jaki na siebie bierze, aby zapewnić bliskim godne życie.

Na wstępie napisałem, że „Królik, Królik” to komedia. Jest to prawda. Częściowa. Są momenty 
beztrosko zabawne, w których nie sposób się nie zaśmiać. Sporo jest jednak również tych, w 
których śmiałem się przez łzy. Trudno było nie zapłakać nad losem matki, która mimo swych 
nadludzkich starań jest świadkiem upadku swej rodziny. Moją uwagę szczególnie przykuł monolog 
ojca, który radośnie oświadcza, że od tygodnia nie chodzi do pracy, bo go zwolnili i nie ma zamiaru 
szukać nowej.
Mimo sporej dozy smutku, sztuka nie jest przytłaczająca. Pierwsza, bardziej gorzka cześć, 
balansuje drugą, bardziej radosną. Dobra gra aktorska pozwala porwać się fabule i nie czuć upływu 
czasu. W całym spektaklu najbardziej zaskoczył mnie fakt, że średnia wieku widzów na sali, 
oscylowała wokół 60 lat, mimo, że przedstawienie było dość młodzieżowe. Nie wiem za specjalnie 
jak to zinterpretować. Moi rówieśnicy nie mają hajsu, ochoty, czy to starsi są tak młodzi 
duchem
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Gdy w rodzinie Króli­
ków nie ma co jeść 
- nikt z Królików 

nie rozpoczyna głodówki 
protestacyjnej. Ani w cie­
niu Sejmu, ani przed Urzę­
dem Rądy Ministrów, ani 
za Pałacem Prezydenta, 
ani w piwnicy rezydencji 
ministra finansów, ani 
na stryszku letniego dom- 
ku premiera. Słowem, kie­
dy Królik głoduje - nig­
dzie nie GŁODUJE, ponie­
waż głoduje w domu. I tak 
się w wyreżyserowanej 
przez Pawła Szumca ko­
medii Coline Serreau - 
„Królik Królik” sprawy 
mają z każdym dopustem 
bożym. ■

Skąd się bierze ta dla 
nas niepojęta elegancja 
zachowania Królików? Nie 
gustują w ulicznym tea­
trze? Nie czują mięty 
do dzielenia się z bliźnimi 
swym cierpieniem, jak 
opłatkiem na mszy? A mo­
że Bóg obdarzył ich do­
brym smakiem po prostu?

W każdym razie, gdy 
najstarszy z Królików, gło­
wa rodziny, Tata (Krzysztof 
Górecki) traci pracę - nie 
zapisuje się do Związku Za­
wodowego i nie węszy 
za starymi oponami. Nie. 
Tata wraca do domu, do tej 
dziury małej, przyjaznej, 
gdzie łazienka miesza się 
z jadalnią, sypialnia i kuch­
nią. Wraca i uśmiecha się 
cienko. Córkom - Marii (Pa­
trycja Durska) i Blance (Do­
minika Markuszewska) 
- nie udają się małżeństwa, 
ale nie podcinają sobie żył 
na placu miejskim.

Wracaj ą do domu. Wra­
ca do domu, a nie porywa 
się z motyką na policję, syn 
Daniel (Piotr Pilitowski), po­
żal się Boże terrorysta. Po­
dobnie z synem Albertem 
(Tadeusz Łomnicki), co 
pod „przykrywką” studenta 
- zamach bombowy szyku­
je. On też lubi dom Jak 
wszyscy, nawet sąsiadka 
Królików, Pani Duperri 
(Małgorzata Kochan), która 
pożyczy Mamie (Beata 
Schimscheiner) materace, 
gdy się Mamie na głowę 
zwalą wszystkie ukochane 
dzieci, plus niedoszły mąż 
Blanki, wysoce nerwowy 
Gerard (Piotr Franasowicz).

Inaczej mówiąc: u Króli­
ków jest tak jak wszędzie 
bywa. Trochę codziennych 
fiask, garść kłopotów 
do rozwiązania, odrobina 
ciemności w uczuciach, ja­
kieś niepowodzenia w pra­
cy lub miłości, dzień 
w dzień ta sama spokojna 
mordęga; dzień w dzień 
ten sam spokojny brak 
świetlanej przyszłości. Sza­
ra normalność. Tak, u Kró­
lików jest jak wszędzie, ty­
le tylko, że Królikowie nie 
pyskują w żadnym Hyde 
Parku.

Owszem, czasem skoczą 
sobie do gardziołek, obrażą 
się wzajem na siebie. I ow­
szem, świat czasem bardzo 
zaboli Królików. Lecz 

. w ostatecznym rachunku 
wszystko zawsze kończy 
się u nich na poziomie 
uśmiechu najmłodszego 
z nich, tytułowego Królika 
o imieniu Królik (Paweł 
Kumięga). Na poziomie cie­
płego uśmiechu chłopca.

To jest u Szumca naj­
ciekawsze i zupełnie nie 
z naszego świata. Oto 

garść ludzików szarych 
jak ty - nie pyskuje 
na kanwie swych ran ży­
ciowych, nie protestuje, 
nie maszeruje, nie skan­
duje, nie rozbija namio­
tów, nie utrudnia ruchu 
ulicznego, nie strajkuje, 
nie wyje do kamer, nie 
łka w mikrofon i nie pali 
gum. Żaden z Królików 
publicznie nie duka reto­
rycznego banału nad pa­
prykami: „Jak żyć, panie 
Premierze?”, ponieważ 
Królikowie dobrze wie­
dzą, jak żyć, zwłaszcza 
gdy już nie da się żyć. - 

- W odrobinę gorzkiej, 
może i melancholijnej ko­
mediowej opowieści 
Szumca Królikowie, gdy 
nadchodzi katastrofa 
- tańczą, jak kiedyś 
Zorba. Gdy nie mają 
gdzie dzieci do snu poło­
żyć - zwyczajnie w kącie 
je kładą. Gdy komornik 
w drzwi pięścią wali - to 
go nie wpuszczają i opie­
przają na dodatek. Gdy 
policja po Daniela przyła- 
zi - w wannie go ukrywa-'' 
ją. Gdy nie mają co jeść 
- z uśmiechem jedzą 
marchewki. A gdy już na­
wet na pół marchwi nie 
mają? Co wtedy? Genial­
na Mama przynosi wtedy 
ze sklepu cztery butle go­
rzałki! Więc? Więc boles­
na szkoda, że większość 
dzisiejszych Polaków to 
nie Królikowie.
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